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Potrzebna nam otucha 
w lepsze jutro.

Jes t  rzeczą powszechnie  znaną i pewną,  że moc 
t rwania  ludzkiego jest  potężniej szą od wszelkich prze­
ciwieństw'. Inaczej zaginą łby łatwo rodzaj  ludzki, 
g d y b y  nie to ustawiczne zwalczanie przeciwieństw, 
g d y b y  nie to przys tosowywanie  się do nowych zadań 
i w y m o g ó w  tak życia jed nos tk owego jak i życia s p o ­
łecznego ,  inaczej mówiąc,  życia „gromadzkiego" .

Jedna k  na jwiększe widoki powodzenia  i zwy­
cięstwa ma ten, kto potrafi surową i ciężką rzeczy­
wistość niejako chwycić za rogi, zaatakować  ją, u de ­
rzyć na nią i zwyciężyć — w myśl  swych celów, za ­
miarów i ideałów. Atakowanie  rzeczywistości,  z m u ­
szanie jej do uległości,  naginanie jej do naszych celów — 
oto szczytne hasło cywilizacji, zapewnia jące ludzkości  
p rzewagę  nad chaosem,  dające możność  opanowania  
przyrody  i wytworzenie dobrobytu.

Aby jednak  móc  zwyciężać i b u d o w a ć  cywili­
zację, —  trzeba mieć w sercu otuchę  i wiarę w zwy­
cięstwo.

Lecz dźwiganiu się człowieka wzwyż,  przeszkadza 
olbrzymia kula u jego  nogi,  ta kula u nogi — to brak 
wiary, brak otuchy,  zwątpienie i bezradne  narzekania.

Siły fizyczne człowieka —  ciało — wyma ga ją  
pokarmu;  taksamo  siły mora lne w ym agają  swego 
poka rmu ,  swej strawy, któraby była podnie tą do walki, 
do  wytrwania,  aż do os tatecznego  zwycięstwa, Takim 
po ka rm em  dla sił mora lnych i duchowych,  jest właśnie 
wiara i op tym izm,  jest otucha,  że jutro będzie Lp-ze .  
Pesvmis :a  nigdy nic nie zbudował.  Współczesna  nauka 
p ycin lopji wykryła te zarazki,  pożerające sil-ę: m o ­

ralne człowieka ; zbadała źródło owej n iemocy d u ­
chowej.  Są to zarazki pesymizmu,  zwątpienia i apatj i ,  
sprowadza jące zastój,  bierność,  zanik życia, upadek  
woli, wiodące nas tępnie  do lenistwa, do bezczynu,  d o  
zwyrodnienia i upadku.

Trzeba przewietrzyć atmosferę,  — trzeba prze ­
gnać  za dziesiątą górę,  za dziesiątą rzekę one za ­
razki i j ady  zwątpień,  owe czady i zaduchy  pesy­
mizmu i strachu.

Przysz łość  tak jednostki ,  jak i narodu zależy od 
naszego  wytrwania,  od naszego czynu,  od naszej walki;  
a przyszłość  ta będzie tern świat lejszą i piękniej szą 
im będzie mniej  tych zarazków zwątpienia,  po że ra ­
jących naszą

„Jeszcze ) ik nie było, żeby było,  żeby jakoś nie 
było" !!; mówi osoba wojaka czeskiego w g ło śn em  
dziele czeskiego pisarza —  i ma ów wojak, znawca 
życia, w tern zagma tw anem stylistycznie powiedzeniu  
dużo  racji; — głosi on tę odwieczną prawdę,  że jeszcze  
nigdy tak nie było, aby człowiek nie wybrnął  z n a j ­
cięższej nawet sytuacji.

Mały Dawid pobił  wielkiego Goljata,  bo wierzył  
niezachwianie w zwycięstwo;  wielKi Gol ja t  zginął ,  
bo przestraszyła go moc  ducha małego Dawida.

A moc ducha  rodzi się nie z biadań,  narzekań  
i zwątpień,  —  lecz z gorejącej,  śmiałej otuchy : że  
^ednak jutro będzie lepsze,  musi  być lepsze !

C.
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Drugi powszechny spis ludności.
OD RED AKCJI  s

Z Głównego Urzędu Statystycznego otrzymaliśmy za pośred­
nictwem Starostwa nowotarskiego, jako powiatowej władzy spisowej,  | 
artykuł w sprawie drugiego powszechnego spisu ludności, który 
poniżej zamieszczamy.

Ze swej strony podkreślamy znaczenie i doniosłość, jaką po ­
siada dla państwa spis ludności. Dowodem tego jest fakt, iż prze­
szło 80 ustaw t rozporządzeń, normujących zasadnicze zagadnienie 
życia państwowego, opiera się wyłącznie na statystyce ludności (usta- |
łon ej powszechnym spisem) czy tu w obrębie całego państwa, czy 1
też poszczególnych terytorjach państwa.

W" zrozumieniu zatem znaczenia powyższej akcji, obowiązkiem 
a id eg o  obywatela winno być pójście z jak najwydatniejszą pomocą 
władzom i organom spisowym. :

Minęło już 10 lat od ostatniego powszechnego ! 
sp i s u  ludności  Rzplitej,  zo rga niz owanego  we wrześniu 
1921 r. Był to pierwszy spis w niepodległej  Polsce. 
P rz e p ro w a d z o n o  go  w okresie,  gdy  granice Państwa 
nie były jeszcze ostatecznie us talone ; nie objął  on 
Wi leńszczyzny ,  tworzącej wówczas odrębną  jednos tkę  
Li twy Środkowej ,  jak również i Gó rn ego  Śląska, b ę d ą ­
c e g o  jeszcze te renem spornym,  rządzonym przez mię- i

•dzysojuszniczą Komisję Plebiscytową.  W okresie tym 
Polska nie pos iada ła  jeszcze odpowiedn io  zorganizo- ! 
w a n e g o  apara tu  administ racy jnego.  Miasta i osady  n a ­
s z e  były wówczas zniszczone,  gos podars twa  rolne zruj­
n o w a n e ,  a wielotysięczne rzesze ludności  wygnane  za ­
wieruchą  woje nną  nie zdążyły jeszcze powrócić do 
kra ju .

Spis 1921 r. ze względów najzupełniej  z r oz um ia ­
łych  mus ia ł  mieć braki, które jednak  są drobnostką,  
w  porównaniu  do wielkiego zadania,  jakie niezaprze­
cza ln i e  spełnił.

Obecnie  Polskę  obowiązuje międzynarodowa 
u m o w a ,  w myśl  której każde z pańs tw przeprowadza 
po w sz e c h n e  spisy ludności  w przerwach 10-cio letnich, 
w  latach zakończonych  na zero lub sąsiednich,  a z a ­
t e m  rok bieżący jest  osta tn im,  w którym mus imy  spis 1
przeprowadzić .  Chodzi tu o możność  porównywania 
d a n y c h  sta tystycznych na terenie mię dzyna rod owy m, s tą d  
n ie  może  być zbyt  wielkich odchyleń  w terminach 
sp i s ó w  w poszczególnych państwach.

W bieżącym roku m im o  ciężkich warunków g o ­
spod a rc zych  kraju,  związanych z przesi leniem o g ól no ­
św ia to w y m ,  ciała prawodawcze ,  rozumiejąc  potrzebę 
i znaczenie sp isu , j ednom yśl n i e  uchwaliły jego przepro­
wadzen ie .  Ta zgodna  uchwała se jmu świadczy d o s ta ­
tecznie  o ważności i konieczności  spisu.

W ciągu 10 lat ostatnich nastąpi ły o g rom ne  zm ia ­
ny we wszystkich dz iedzinach życia pańs twowego.  
Przedewszystkiem linja granic państwa  została os ta ­
tecznie wytyczona.  Uchodźcy  wojenni,  którzy w wiel­
kiej liczbie upuścili  kraj —  powrócili  d o  swych siedzib,  
a j ednocześnie przyrost  na tura lny spowodował  znaczne  
powiększenie ludności.

Celem spisu jest ustaienie cyfr. Nie jest  to sp ra ­
wa czysto teoretyczna,  lecz przeciwnie znajduje się 
w ścisłym związku z życiem gospodarczem kraju,  np. 
Polska,  posiadająca wspólną  granicę celną z Gda ńskiem 
przeprowadza  rozliczenie celne w s tosunku do  liczby 
mieszkańców obu terytorjów. Wskutek  tego, źe do ty ch ­
czasowe urzędowe dane  są przestarzałe i n ie ko m ple ­
tne, gdyż podają  cyfrę ludności  Polski o parę miljo- 
nów niższą od s tanu faktycznego,  podczas  kiedy G d a ń sk  
posiada liczby swej ludności  najnowsze ,  bo pochodzące  
z 1929 r Pańs two nasze  ponosi  duże straty przy ob ra ­
chunkach.

Nietylko jednak ściśle gospodarcze  dane  p r z e m a ­
wiają za po trzebą  przeprowadzenia  spisu.  Bez cyfr 
os iągniętych tą drogą  nie podobna  byłoby  wogóle  ra­
cjonalnie kierować nawą pańs twową.  Rozwój szkoln i ­
ctwa powszechne go i budowa  szkół opierać się musi  
na dokładnych liczbach dzieci, które rokrocznie po 
dojściu do odpo wiednie go  wieku będą  napływać.  Ra­
cjonalne rozplanowanie  akcji budowlane j  musi  wziąć 
za pods tawę zaludnienie mieszkań i star. budynków.  
Wejrzenie w st rukturę zawodow ą społeczeństwa da 

I możność  zorjen towania się w nasyceniu rynku pracy, 
a co za tern idzie, racjonalne kierowanie szkolnictwem 
zawodowem,  czy też wyźszem.

Wszys tkich tych wiadomośc i  dostarczyć może  
jedynie spis ludności,  wszelkiego rodzaju bowiem a n ­
kiety są naogół  mało ścisłe i co najważniejsze — nie 
powszechne.

Bez przesady twierdzić można,  że niema dz iedzi ­
ny żvcia pańs twowego,  któraby nie wymagała  jako 
podwal iny cyfr statystycznych.

To też mim o że spis ludności  połączony jest  ze 
znacznemi  wydatkami  i og ro m em  dodatkowej pracy 
administ iacj i  państwa  —  Rada Minist rów rozporządze­
niem z dnia 2 września br. zarządziła p rzep ro wad ze­
nie drugiego pows zechnego spisu w b ieżącym roku. 
Za najdogodniej szy  dzień spisu uznano  9-ty grudnia 
1931 roku. H R.

Zarząd G łó w n y  Związku Podhalan w Krakowie  zmienił  swój adres.  
Należy teraz wszelk ie pisma do Związku Podhalan adresować:  
ZWIĄZEK PODHALAN, KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 8.
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Co daje nam  m leczarstwo spółdzielcze?
W każdem gospodars twie  rolnem,  bodajby naj- 

mnie j szem,  zawsze się musi  znaleźć jakaś krowina. 
W ia d o m o  —  pożytek  jest  przecież z tego bydlęcia.  
Przez lato jakoś  tam się wypasie,  a na zimę zawsze 
przysposobi  dla niej gospoda rz  tyle paszy,  ile potrzeba 
aby dochowała  się zdrowo do wiosny.  Dba  o nią g o ­
spodarz ,  bo wie, że będzie dość  nawozu,  aby mógł  
uprawić  swe poletko,  czy ogród,  a poza te m,  da także 
i ten g łówny dochód —  mleko.  Nie dużo  może  będzie 
tego  mleka,  ale zawsze  dla nielicznej rodziny starczy, 
i jeszcze coś na sprzedaż  zostanie.  1 tę resztę właśnie 
kobie ta  niesie codzień do najbl iższego miasteczka,  czy 
miasta.  Idzie zgarbiona  10 albo i więcej k ilometrów 
i dźwiga  na plecach b laszankę  z tern mleczyskiem 
W e ź m ie  za to zapłatę i tą sa m ą  drogą  wraca do d o '  
mu.  I tak codzień.  Im więcej krów, tern więcej roboty 
Trzeba  dobierać do pomoc y dzieci. Czasami  cała ro. 
dż ina  brnie drogą ,  czy pogoda ,  czy słota i niesie te 
b laszanki  z mlekiem na sprzedaż do miasta.

W  niektórych wsiach jednak  dzieje się inaczej.  
T a m  nikt nie widz. tych codz iennych wędrówek gro.  
m a d  kobiet  i dzieci do miasta z b laszankami  na p le ­
cach. G o s pod yn ie  z tych wsi m ają  czas na wszystko,  
nie  tracą go na te długie wędrówki.  A przecież krów 
w tych wsiach jest nawet  więcej. Widać to, gdy je w y ­
pędz a ją  na paśniki.  Mleczywa więc być musi  wbród  
Có ż  się tedy dzieje ?

Oto  w samej wsi, lub gdz ieś w pobliżu,  g o s p o ­
darze uchwalili  budow ę mleczarni  spółdzielczej,  która 
zbiera zewsząd,  czasami w promieniu  kilkunastu kilo­
met rów,  zbywające  mleko  i wogóle  nabiał.  Mleczarnia 
ma do rozporządzenia  szereg wozów,  a czasami nawet  
jeden lub kilka sam oc ho dów ciężarowych i t abor  ten 
rozjeżdża po wsiach od wczesnego ranka. G o s podyni e  
tylko wychodzą  przed domy.  Każda oddaje  swój towar,  
o trzymuje  zań odpowiedni  kwitek z wymienioną  i lo­
ścią litrów mleka,  lub dziesiątków jaj i zadowolona^ 
chowa go  w komodzie .  Są dni w miesiącu,  kiedy n a ­
s tępuje rozrachunek i za wszystkie te kwity mleczarnia 
płaci żywą gotóweczką.

A wtedy,  jeśli policzyć, okazuje się, źe tej gotó-  
weczki j est  więcej daleko,  niżby się uzbierało przy 
dawnie jszym sposobie  sprzedaży ,  kiedy to kobiety 
i dzieciaki wędrowały do miasteczka z b laszankami  
na plecach. Bo mleczarnia spółdzielcza ma swoje wła­
sne drogi ,  a zarząd jej wie, gdzie i kiedy sprzedać.  
Umie handlować.  Poza tem mleko  ze spółdzielni chę t­
niej biorą klienci, wiedząc, że dos taną  produkt  nape- 
wno dobry,  kont rolowany.  Mleczarnie spółdzielcze 
przecież mają  swych inspektorów i instruktorów,  k tó ­
rzy ob jeżdża ją  wsie, dostarczające im mleko.  Inspektor  
bada stan zdrowotny  i sposó b  u t rzymania krów, a in­
struktor  daje gosp od a rz om  praktyczne rady,  czem kar ­
mić krowę i jak ją  utrzymywać,  aby była zdrowa

C. PIASECKI.

TZYNAŚCIE LAT TEMU.
W sp om n ien ia  z w ojny  polsko-ruskiej  w 1918 r.

Wojna polsko- ruska  w roku 1918/19 — to pierwsza 
wojna ,  j aką  Zmartwychwstała  Polska  była zm uszona  
toczyć,  w zaraniu nowego życia.

Walki  polsko ruskie w roku 1918/19 po dobne  
s ą  taktycznie do walk wojen dawniejszych,  kiedy nie 
było s tałego frontu,  a wojna rozpadała  się zwykle 
na  szereg man ewrowyc h bitew i potyczek.  Umocnien ia  
po lowe,  okopy,  cała sk om pl i kowana  technika wojenna,  
tak wybi tne nadająca piętno dopiero co zakończonej  
wojnie światowej ,  —  w walkach na froncie polsko- 
ukraińsk im zaledwie gdz ien iegdz ie  ma zas to sowanie :  
koło Lwowa,  pod Gródkiem,  pod  Chyrowein i w kilku 
innych punktach  przy linji kolejowej Lwów — Przemyśl .

Po za tem cały front po lsko-ukra iński  faluje to tu, 
to tam,  poprzez  lasy, pola,  góry,  wsie i miasteczka> 
wy ty czan y  patrolami piechoty,  pod jaz dami  kawalerji ,

j w ypadami  pancernych pociągów.
Szereg zaciekłych i s tosunkowo krwawych bitew 

polsko- ruskich,  rozpoczął  się w dwóch punktach : przy 
szkole im. Sienkiewicza we Lwowie i w Przemyślu,  
przez dwa polskie karabiny maszynowe  ustawione  na. 
Zasaniu.

Niebawem wypadki  prędko się toczą i po tężn ieją ;  
karabiny ma sz yn ow e  na Zasaniu luzuje artylerja,  p o ­
ciągi pancerne  i bata ljony piechoty,  nadbiegłe  o d  
Krakowa pod dow ódz twe m Genera ła  R o j i ; a do walk 
rozpoczętych przez po lską  młodzież lwowską  wcią­
gnięte zostały wkrótce całe pułki z dziesiątkami a r ­
mat i setkami  karabinów maszynowych.

Po opanow ani u  przez polskie oddziały P r z e ­
myśla  i odsieczy Lwowa,  drobne siły polskie roz­
ciągnęły się wzdłuż linji Rawa-Ruska-Przemyśl -Lwów.  
W tym czasie, tuż po odsieczy Lwowa, doszła do> 
skutku koncentracja wielkich sił ukraińskich,  opar tych  
na bazie Stanisławów-Stryj  Sambor .  Siły te w s p o ­
m ag an e  przez maruderów ąustrjackich i pruskie a r ­
maty ruszyły wielką nawałą na bezbronny front polski .

Ale szczupłe naonczas  siły polskie dały po tężny  
od pó r  — i rozpoczął  się szereg niezwykłych,  t ragi ­
cznych walk.
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i więcej mleka dawała W wyniku tego poprawia się 
w  bardzo krótkim czasie stan bydła.  Krowy czyszczo­
ne  i myte  zaczynają  zaraz lepiej wyglądać,  są wese l ­
sze i, o dziwo — dają  więcej mleka.  Z krową, to tak 
ja k  z z iemią  —  dasz jej czego pot rzebuje,  to i ona 
będzie  dawała.  W wielu miejscowościach za łożono już 
mleczarnie spółdzielcze.  Wiele wsi w ten sp osób  za­
częło uzyskiwać lepsze doc hody ze swych gos podars tw 
mlecznych,  ale wszystko  to jeszcze za mało.  Trzeba 
dąż y ć  do  tego, aby mleczarnie te istniały wszędzie,  
na  całym obszarze  naszej  Rzplitej.

Gdzieindziej  dawno to już zrobiono.  W takiej 
Finlandji  naprzykład,  która leży tak da leko na p ó łn o ­
cy i zboża prawie nie rodzi, ludność  u t rzymuje się

niemal tylko z gos podars tw mlecznych.  Nikt j ednak 
I nie sprzedaje  tam swych produktów samodzie lnie.

Wszys tko  nie wyłączając jaj i masła,  zabierają m l e ­
czarnie spółdzielcze,  które dzięki t emu m o g ą  w y ra ­
biać jednol ity  towar i z powodze niem wywozić  go  
zagranicę.  Dzięki t emu sys temowi upr awianemu jtiź 

j od lat wielu, stanęła Finlandja — ten biedny,  n i eu ­
rodzajny,  skalisty kraj północny,  na pierwszein miej- 

J  cu wśród państw,  produkujących mleko.  Takiej w z o ­
rowej czystości i takich produktów,  próżno  szukać po 
świecie. Ale przecież i u nas jest to zupe łn ie  możliwe.  
I my m oż em y osiągnąć to wszystko.  Trzeba  tylko, 
aby z roku na rok przybywało  nam mleczarń spół-  

J  dzielczych.  J. R.

Powiatowa Kasa Chorych w Nowym Targu.
Zamieszczony w poprzednim nu m erz e  Gaze ty 

Po dhalańsk ie j  artykuł pod powyższym tytułem odbił  
się żywem echem w opinji  naszego  powiatu  i w y w o ­
ł a ł  szeroką dyskusję .  Zewsząd  napływają  listy do  R e ­
dakcj i  z zażaleniami na o g ro m n e  t rudności  wynikające 
d l a  ubezpieczonych z przeniesienia Zarządu dó Z ako­
p a n e g o  i z zaleceniami,  aby czynniki  decydujące na 
te ren ie  powiatu posta ra ły się o powrót  Zarządu Pow. 
K asy  Chorych  do Nowego Targu.  —

Osta tn i o  na pos iedzeniu Rady miejskiej w N o ­
w y m  Targu  w dniu 10 l i s topada  dys ku to w ano  szero­

ko nad tą s p ra w ą  i uchwalono jednomyśln ie  na w n i o ­
sek radcy Wł. LuDertowicza, aby zwierzchność  m ie j ­
ska poczyniła energiczne starania u władz centralnych 

I za przywróceniem Powi a towego  Zarządu Kasy C h o ­
rych do N ow ego Targu.  —

Jak wielką lekko my śl n ością było ze s t rony  T ym  
czasowej  Administracj i  Kasą Chorych przeniesienie biur  

i  Zarządu  do Z ako panego  niech narazie pos łużą  n as t ę ­
pujące dane  o kosztach u t rzymania budynku w Z a ­
kopanem,  nie mówiąc  o zwiększonych kosztach utrzy- 

| mania  leczniczego personelu.  A zatem na sa m  koks

Oddzia ły  ukraińskie uzbrojone  były dobrze.  Cały i 
b ow ie m  wojenny materjał  przyf rontowy i e tapowy i
rozproszone j  armji austrjackiej  od  g ian icy  rumuńskie j  
p o  Łuck, wpadł  w ich ręce, —  jak również materjał  tych 
o ddz ia łów  armji austrjackiej  i niemieckiej ,  które po klęsce 
p j ń s t w  centralnych cofały się bez ładnie  z Rosji po łu ­
dn iowe j  przez Małopolskę  Wschodnią .  Oddzia ły te 
zdemora l iz owane ,  chodzące luzem,  wpadały  w ręce 
ukra ińsk ie  i bywały rozbrajane i oga lacane  doszczętnie.

Wojsko  polskie przeciwnie,  od początku p o z b a ­
w ione  było broni,  amunicj i ,  sprzętu wojennego ,  jak 
również  materjału intendenckiego .  Miało tylko w s p a ­
n ia łą  komunikac ję :  dzielną nad dz ielnymi  —  kolej j

polską.
Kolej ta u t rzymywała regularny ruch pociągów ]

p o d  ogniem ukraińskiej  artylerji; często obs ługi  po- !
c ią gó w  polskich brały udział w walkach;  zwykłe lo- |
k om oty w y,  wożące zazwyczaj  wagon y z z iemniakami,  j
lub  węglem,  jęły teraz wozić n ieust raszenie  za impro 
w izo w an e  pociągi  pancerne,  składające się ze zwy­
kłych niekrytych wagonów,  na które ustawiano pod 
o kry c ie m darni  armaty.

W  począ tkowym okresie owych walk, wszystko j

p o  stronie polskiej bvło improwizacją.  Braki na każ- |

dym kroku dały się dotkliwie odczuwać,  a szczególn ie  
dotkl iwym był braa armat ,  czego charakterys tycznym 
do wo dem  był fakt wysiania z Krakowa na front s ta ­
rych, b ronzowych armat.  Dwie takie stare a rmaty,  n a ­
b ijane  z pizodu ,  ustawione  na międzyforcie pr zemys kim  
tuż przy szosie lwowskie; —  „sz achowały 11 n iep rzy­
jaciela...

Armja polska poza n iedostatkami  miała jeszcze 
ciężką kulę u nogi,  j aką  óyła konieczność  obrony  
linji kolejowej Lw ów— Przemyśl.

Przy tej linji i na jej obronę  rozciągnę ły  
się i rozproszkowały w d ług ą  n iebezpieczną linję, 
w pierwszym okresie walk prawie całe siły polskie.

A w tymże  czasie siły ukraińskie — prócz p o ­
zycji pod Lwowem — nie były do żadnego  mar twego 
punktu przywiązane — i mo gły  się grupować ,  m a n e ­
wrować i a takować  jak chciały i gdz ie  chciały.

W ten sposó b  inicjatywa z końcem 1918 roku 
i początkiem 1919 r. przeszła w ręce Ukraińców.

Wprawdzie  lewe skrzydło polskie posuwało  się 
w krwawych bitwach na linji Rawy Ruskiej,  zwijając 
front ku wschodowi,  a na prawem skrzydle szedł  G e ­
nerał Zieliński na linji Przemyśl -Chyrów,  bijąc i s p y ­
chając na Sa m b o r  naj lepsze oddziały ukraińskie.  Lecz
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do centralnego  ogrzewania  trzeba będzie  wydać  około
15.000 zł, palacz 3.000 zł., pomocnik  1800 zł., oświe t­
lenie gmachu  3600 zł. obs ługa gm ach u  i licznych 
biur  i mieszkań  4.800 zł., koszta adaptacyjne  2 400 zł. 
razem około 30.600 zł., rocznie,  gdy  na tomias t  ut rzy­
manie  budynku dla Zarządu  w Nowy m  Targu  w y n o ­
siło rocznie około 3 000 zł. Czy więc Kasa Chorych 
oparta na funduszach  przymus owo-sk ładko wych p o ­
winna sobie pozwalać na taki luksus jak wydatek 
około  30.000 zł. na u t rzymanie biur ? N i e ! po  s to ­

kroć razy nie ! a lbowiem okres radosnej  twórczość* 
już dawno przeminął ,  a skutki kryzysu gospodarcze-  

| go  są coraz widoczniejsze.  Min. skarbu  Jan  Pi łsudski  
wezwał  całe społeczeńs two do oszczędności  i udz ie ­
lania pomocy bezrobotnym,  by przetrwać okres kryz y ­
su. Pragn ę l iby śmy  widzieć w pierwszych szeregach  
oszczędzających instytucje społeczne  a w tym w y p a d ­
ku Pow ia tową Kasę Chorych,  świecącą przykładem 
oszczędnośc i a nie marnotrawienia  grosza publ icznego.

Narciarstwo na Podhalu.
Obecny sezon z imowy powiększy liczbę na r ­

ciarzy na calem Podhalu.  Nie dawne to jeszcze 
czasy,  kiedy po naszych wsiach mało kto słyszał 
o sporcie narciarskim, a s am eg o  sprzętu narciarskiego 
rzadko  kto widział,  chyba,  że zag lądną ł  do  Za k o p a n e ­
g o  i tu przypa dko wo natknął  się na jeżdżącego  na r ­
ciarza. Dzisiaj ta sprawa przedstawia się inaczej. Nie- 
tylko,  że każdy ma pojęcie o tym sporcie,  ale m ł o ­
dzież  nasza we wszystkich wsiach z zapa łem garnie 
s ię do  tego  na jp ięknie jszego  i na jzdrowszego  sportu.  
Z uwagi  na to, że sprzęt  narciarski jest  drogi,  młodzież 
nasza  sa ma  wyrabia sobie na swój spo só b  narty,  a n a ­
wet  doszedłszy do wprawy w tej sztuce,  sprzedaje 
nar ty swego wyrobu na ja rmarkach  w powiecie.  Narty

te są dobre i n ieus tępują  w yrobo m fabrycznym i m a ­
ją tą zaletę, że są tanie. Konkurenc ja  ta jest  zdrowa,  
a przy tern n iejednemu przynos i  zyski.

Zapa ł dc  sportu narciarskiego jest  tak wielki, że 
młodz ież wiejska, która nie ma czasu na uprawianie  
narciarstwa w dnie powszednie  z powodu pracy przy 
gospodarstwie,  uprawia je wieczorami i w niedzielę.

W każdej prawie wsi znajdzie się paru lepszych 
narciarzy, którzy poc iąga ją  za sobą  innych i przez to 
powiększają  liczbę narciarzy górali,  która z każdą zi­
mą rośnie.  Urządza ją  międy  sobą  zawody narciaiskie,  
choć nie g łośne ,  robią wycieczki w góry i td.

Najciekawiej  przedstawia się nasza na jmłodsza  
| latarośl,  która ledwie co od ziemi odrosła,  a już

ja k  na lewem, tak i na prawem skrzydle brak było p o ­
ważniej szych sił polskich do odnies ienia decydującego 
zwycięstwa.

Walki naogó ł  były ciężkie, uparte,  srogie.  U k ra ­
ińcy często mordowal i  j eńców polskich,  nie oszczędza­
jąc  nawet  sanitarjuszy,  ni kobiet  san i ta r j us zek ; p row a­
dzili  walki podstępnie  i zdradliwie.  Na  tyły wojsk 
polsk ich napada ły  uzbro jone  bandy ; do idących przez 
wies czy miasteczko żołnierzy polskich s t rzelano skry­
tobójczo  ze st rychów, z piwnic,  z każdego  ukrycia.

Aż do  polskiej o fenzywy wiosennej  trwały te 
ciężkie zmagania  się. 1 można  śmiało twierdzić, że 
w tym pierwszym okresie wojny polsko-ruskiej ,  żoł- 
nież nasz stał nieugięcie na pos te runku : zmógł  s rogą  
z imę,  głód,  niedolę,  odpar ł  nawały dzikich band  n ie ­
przyjacielskich.

Ten hart, ta żelazna siła wytrwania,  jakiej d o w o ­
dy składał  wtedy młody  żołnierz polski,  —  dawała 
wiarę we własne siły, niosła otuchę,  demoral izowała 
przeciwnika i przygotowała  grunt  i pods tawę do ataku 
i zwycięstwa decydującego ,  jak to się stało niebawem,  
kiedy polska ofenzywa wiosenna  przyszła jak burza

| i zmiotła ostatecznie z powierzchni ziemi wszelkie zbroj ­
ne siły ruskie.

Gdyby  nie owo wyt rwanie żołnierza na po s te ru n ­
ku, w śród  g łodu i zamieci,  przez zimę roku 1918 19 
i p rze t rzymanie  wroga do tej ofenzywy — losy Po l ­
ski ulec mogłyby  wtedy nieobl icza lnem zmian om,

i W chwilach tej pierwszej  dla nas  wojny,  zarzu­
cono z obu stron „nowoczesność11 walk ;  bito się na
zęby,  koły i no?e ; p r ze t rzymywano się g łodem,  z im­
nem i siłą wytrwania do  ostatniej  kropli potu.

W owej niezwykłej  wojnie polsko-ruskiej ,  więcej 
| m oże  było zgonó w od zimna,  głodu  i zarazy, od n o ­

ża, strzału z tyłu, zasadzki  nieprzyjacielskiej ,  —  niż h o ­
norowych zg on ów  w buńczucznych  szarżach kawalerji  
czy też w h u ragano w ym  ogniu  artylerji.

Pobito wroga wytrwaniem n iez łomnem,  nieustra- 
szonem s tawianiem czoła zamieci,  ognia,  głodu,  m o r ­
du i zarazy.
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przypina  sobie zwyczajne deseczki i zjeżdża z małych 
pagórków,  wywracając koziołki.  Człowiek z radością 
pa t rzy na ten h u m o r  spor towy.

Starzy natomiast  niechętnie patrzą się na narciar­
s two.  Niechęć swą jednak  opierają na bezpods tawnej  
o bawie  po łamania  nó g  i karku. Mimo tych obaw za­
czyna ją  coraz sympatycznie j  patrzeć na narciarstwo 
i s tają się j ego  zwolennikami.  Bukowina  i wsie okol i­
czne  mają  już swoich pa t ronów narciarstwa w starszych 
obywatelach.

Jeżeli  chodzi  o spor t  narciarski,  to na leży on do 
na jbardz ie j  pociągającej  gałęzi sportu.  Organizm pra­
cuje w najzdrowszych warunkach i zmusza  p o d ś w ia ­
d o m i e  za cenę zjazdów zwiedzać góry i obcować 
przeważnie  z naturą  —  a wycieczki w góry to m o d l i ­
t w a  do  Boga.

Jakiej  rozkoszy używa się w górach,  zdaia od 
g w aru  ludzkiego,  jak wzniosłe myśli  ogarniają  cz ło ­
wieka w górach i gdzie najwięcej chwali się Boga — to 
m o ż e  najlepiej powiedzieć i określić turysta.  Piękno 
i po tęga  gór  kieruje myśli  człowieka ku Wszechwiedzy.

Najbardziej  pociągają naszą młodzież skoki nar ­
ciarskie.  Zapa łu tu nie t rzeba dodawać,  a emocja 
s k o k ó w  narciarskich pociąga t łumy  widzów. Skoki na r ­
c iarskie są jednak  akrobatyką ,  a ta nie pociąga ogółu .  
Niejedni  nawet  zapat rują się na nie sceptycznie i mają 
po n iek ąd  słuszność.

Skoczni narciarskich na Podhalu  pos i adam y o b e ­
cn ie  5, z tych je dn ą  należącą do największych w Eu ro ­
pie,  w Zakopanem.  W obecnym roku jak słychać, ma 
s ię  budować  jeszcze dwie.

Prócz powyższych  skoczni ,  które są znane  nar ­
c i a rzom,  w każdej wsi w czasie zimy buduje  się pro ­
wizoryczne  skocznie.

Najpiękniej szą s troną  narciarską jest  turystyka 
z im o w a  i ona jest  koroną  sportu narciarskiego.  W cza­
s ie  sezonu  narciarskiego na szlakach Gorców 
i Tat r  i w ich wnętrzu,  wre życie turystów. Wszę­
dz ie  moż na  spotkać  narciarzy. Jeżeli  chodzi  o Gorce,  
t o  te są o wiele więcej żywotnie jsze w zimie niż 
w  lecie. Doskonałe  schronisko na Turbaczu  jest  cent rum 
o w e g o  życia. W zimie t rudno  tam dos tać  nocleg, 
a  w niedzielę nawet t rudno  dostać  się do wnętrza schro­
niska.  Wszys tko  to świadczy jak wielką wagę  przywią­
zu je  nasza m łodzież i starsi do turystyki  zimowej .  Na 
■wycieczkach można  spotkać  nietylko sa mą  młodzież,  
a le  i siwych ludzi, którzy za cenę ślicznych widoków 
i odświeżenia  ducha  nie szczędzą sił, aby po konać  ró ­
ż n e  szczyty.

Narciarstwo zdobyło sobie wśród  mieszkańców 
P o d h a l a  prawo obywate ls twa  i stało się jego regjonal- 
n y m  spor tem i to najpiękniej szym ze sportów.

P ow inn iśm y za tem narciarstwo otoczyć szcze­
g ó l n ą  opieką i niepozwolić,  aby wyrobi ło się w nar ­
c iars two zawodowe,  a gdy  do  tego  dopuśc imy,  wtedy  
narc ia rs two musi  stracić na wartości.  Z.

NOWY TARG, w l is topadzie 1931 r.

Je d n y m  z haseł  i celów, jaKie poda je  coroczny 
„Zjazd Po dhala n"  pracownikom góralskim,  jest  p o d ­
niesienie Kulturalne i oświa towe Podhala ,  a zarazem za 
chowanie  zewnętrznych prze jawów dawnej kultury 
podhalańskie j .  W tym też celu ukazaro się szereg 
artykułów i nadal  ukazują się w „Gazecie P o d h a la ń ­
skiej",  które nawołu ją  ludność po dha lańską  do p o d ­
t rzymywania  i rozszerzania na całym terenie g ór a l ­
skim takich rzeczy jak : rzeźba góralska,  styl, p rze­
piękny strój, taniec i śpiew góralski.

Niedawno ukazał  się artykuł,  który szeroko o m a ­
wia zanikanie stroju,  tańca i śpiewu góralskiego.  Ja 
tutaj mam  zamiar  dopowiedzieć,  że zanika zupełnie 
stary inst rument góralski,  o którym wszyscy mówią,  
że za kilka już lat będzie go można  oglądać ty l so  
w muzeum.  Inst rumentem tym to „kobza".

Wszystkim wiadomo,  że obecnie jest  tylko j e ­
den kobziarz na Podhalu,  p. Mróz z Białego Dunajca.  
Nie wiem, dlaczego żaden z młodych górali  nie p o ­
kusi się o to, aby zdobyć  sobie taką  kobzę  i nauczyć 
się na niej grać. Jest  wielu młodych górali „ m u z y ­
kalnych" naj lepszy  dowód,  że w każdej  wsi jest  o rk ie ­
stra smyczkowa,  a często i dęta,  więc baruzo  łatwo 
mogl iby  się nauczyć gry na kobzie,  a chodzi  przecie
0 to, aby przejawy życia dawne go  górala  u trzymać  
w żywotności .  Jeśli  dążym y  do tego,  aby jak na jwię­
cej chłopców i dziewcząt  uczyło się tańca góra lskiego
1 nosiło strój góralski ,  tak też powinniśmy dążyć, aby  
inst rument ten także zachować  — dziś spytać  się k o ­
goś z N ow ego Targu,  co to jest k o b z a ?  to się zdz i ­
wi —  a co będzie z nas tępne m pokolen iem góral- 
s k i e m ?  Cóż  z tego,  że będzie w m uzeum  i zawia­
dowca muzea lny  objaśni  sposó b  gry,  ale nikt nie 
us łyszy tego p ięknego dźwięku,  w którym streszcza 
się całe uczucie górala pasącego  gdzieś  Dod „holami  
owce i uzewnętrznia  się s tan jego  duszy.. .

Goral.

CZARNY DUNAJEC.

Pomyśl i  niejeden,  kto sprawami  dunajeckiemi  
się zajmuje,  że a lbu  tam już do  dna  życie zamar ło ,  
albo naród  zabocył  pisać. Nic w Po d h ah an ce  naszej  
nie czyta się o Dunajcu  ł przecie to miasto.  By temu  
zaprzeczyć  zabrałem się do pióra i bardzo  chętnie 
podz ie lę  się wiadomościami  naskiemi  ze wszystkiemi  
Czyte ln ikami  „Gaze ty  Podhalańsk ie j" ,  a zwłaszcza te- 
mi, którzy da leko po świecie rozrzuceni  na te wia­
domośc i  czekają,  i te chętn.e czytają.  Zacznę  chyba  
od tego  co dziś najwięcej nas wszystkich interesuje 
to znaczy od biedy,  która w tym roku specjalnie się 
u nas  rozgościła i niechce nas opuścić.  Prawda,  że dzis
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ni gdz ie  sm aku niema ale u nas i w okolicy, to już śm ia ­
ło rzec można  takiej biedy starzy ludzie nie pamiętają,  
Przywlekła  Się do nas skądsi  p ryszczyca i jak ją

zaczeni  t łumić,  to do dziś dnia jeszcze panuje,  
rozb ieg ła  się po okolicy i to daiej  ,bo ją już w Cicnem
1 Witowie widzieli.

Zato stajnie po Duna |cu  het  piek- 
ne ,  wybie lone  jak jakie dwory.  Z powodu tej p r y ­
sz czyc y  zamknęl i  jarmarki  w Dunajcu na bydło,  p o ­
n o ć  i w Nowym  Targu  także, tak że choćbyś  chciał
2  c z e g o  ja k i  gra jcor  urobić, to g o  nie  zroDisz, ch yba  

2 a  te b ie d n ą  kure, c z y  g ę ś  a lb o  za ja jk o .  A tu po- 

-dotki ś c ią g a ją  —  tych nie za m k li ,  w id a ć  p rz yszc z yc a  

u rz ę d n ik ó w  p o d a tk o w y c h  się  nie chyto .

1 kasa miejska pewnie  pusta —  bo już ani tre- 
tu arów  nie robią i o elektrowni  jakosi  cicho, zato tyz 
ja tk i  miejskie cysto,  ładnie wykończyl i  — ale tyz oie- 
-da, bo sie nikt do  nich nie wpiowadza .  Ale dość 
bedz i e  o tej biedzie,  t rzeba trochę i o weselszych 
rzeczach napisać bo  nie ze wszystkiein zaś tak,  jak 
z temi ja rmarkami .

Na czoło życia duna jeckiego  wysuwa się t u ­
tejsza Straż pożarna.  Trzeba przyznać,  że pracują d u ­
żo  i ładnie.  Założyli własną  orkiestrę,  z łożoną  z 28 ch ło p­
ców. Dzięki po mo cy  g m in y  i dzięki życzliwości p. 
Dyr.  Zachenrskiego,  czego mu Dunajcanie  do  śmierci 
n ie  zabocą —  zakupiono  inst rumenty  z g im nazjum 
N owo dw orsk i ego  w Krakowie za bardzo  n iską  cenę. 
Ork ies t ra ta p rowadzona  umiejętnie przez p. kape l ­
mistrza Stastnego  z N ow ego Targu  w bardzo krótkim 

■czasie tak się wyszkoli ła,  że obecnie bierze udział 
j upiększa różne uroczystości  tutejsze.  W lipcu przy j ­
m o w a ła  Straż pożarna  gości.  Straże Pożarne  z C z e ­
chosłowacj i ,  które w liczbie 150 ludzi z własną  orkiestrą 
2 Trs teny przyszli w odwiedz iny do swoich sąs iadów. 
Uroczystośc i te bardzo starannie przygotowane ,  w y ­
p a d ł y  honornie  i po gazdowsku  o czem już P o d h a ­
lanka  w swoim czasie pisała. Wreszcie n iedawno o t w o ­
rzyła Straż pożarna  w bu dynku  miejskim świetlicę, 
gd z ie  strażacy i ciekawsi gazdowie,  bo oni bardzo 
chę tnie  wszystkich przyjmują,  czas wolny od pracy 
spędzajA na czytaniu gazet ,  których dostarcza p. Dr. 
Cisze k  i na pogawędkach  i na rozrywkach przyz wo­
itych. Jak  mi opowiadal i ,  w świetlicy tej urządzają 
raz w tygodniu  w soboty po gad anki  na różne tematy ,  
a nawet raz pr zypadkowo trafiłem na taką pogadankę ,  
którą miał p. Dr. Ciszek na temat  ustroju pa r l am en ­
ta rnego  w świecie i w Polsce.  Co  mię też bardzo 
ucieszyło,  to to. że w świetl icy czytują sobie na głos 
książkę  Te tmajera  „Na ska lnem P o d h a l u 11. Jak  z tego 
-widać, idzie im ta robota sprawnie i pożytecznie,  choć 
s ię  to n ie jednemu z g łupoty  chyba  nie bardzo  p o ­
do b a .  Ale i tacy wszędy  bywają,  nie dość ze nie 
p o m o g ą ,  to kieby mogli ,  toby  i przeszkadzali .  Bardzo 
d u ż o  pracują i nasi księża wikarzy z chłopcami  w Związ­
k u  Młodzieży Katolickiej.  Urządza ją  zebrania,  p rzed ­

stawienia,  a co na jważniej sze murują  do m  paraf jalny,  
który już stoi pod dachem i w Iecie ma być otwarty.  
Natomias t  dom  ludowy jak istniał  na papierze  tak 
i istnieje —  p o noć  się ta schodzą  Komitety ale cóż, 
kiedy się dotychczas wszystko na gadaniu  kończy —  
a tak mało potrzeba,  by  ten dom ludowy mieć, bo  
t y k o  ścianę usunąć  i połączyć dwie sale w urzędz ie  
miejskim na piętrze i byłaby duża  do  przeds tawień 
i zebrań. Ale co robić, widać i to musi  się odleżeć —  
i może się ta kiedy tego  domu lud ow ego doczekamy.  
Wreszcie wsp om nę  o ostatniej  uroczystości  z okazj i  
13-lecia odzyskania  Niepodległości .

Komitet  obywatelski  bardzo  ładnie obchód ten 
przygotował .  Rano o 7-mej orkiestra Straży pożarne j 
odegrała  pobudkę .  C  godzin ie  9-tej odbył o  się n a ­
bożeńs two w kościele,  w którem wzięły udział  szkoła,  

j organizacje tutejsze i licznie zebrana Publiczność.  Po
[ nabożeńs twie  przemówił  p. Dr. Ciszek do zebranyc h
j  przed pomnik iem Matki Boskiej  w rynku o znaczeniu

święta odzyskania Niepodległości ,  wreszcie wieczór 
odbyła się uroczysta akademja  w bud ynku mie jsk im, 
którą zagaił  ks. Bzowski,  referat zaś przedstawia jący  
historję walk o n iepodległość,  wygłosi ł  p. Mizia, k ie ­
rownik tutejszej szkoły.  Szereg pieśni odśp iewał  chor 
dzieci ze szkoły i chór  niewiast  katolickich. Prz ep ię k ­
nie deklamowały  dzieci szkolne  i uczenice szkołv za ­
wodowej .  Szkoda  tylko że nie było większej  san bo 
ludność  w takiej ilości wzięła udział  w akademj i ,  że 
nie można  było wszystkich pomieścić.  Byli p o d o b n o  
tacy panowie ,  którzy radzili by akademj i  nie urządzić,  
bo niema sali odpowiednie j ,  choć bardzo odpow iednia  
sala Banku Spółdzielczego ze sceną, stała w ten sa m 
wieczór pustką.  Ale ponoć  na upór  lekarstwa jesce 
nie w y na le ź l i : I to sie nazywa s tanowisko  ob yw a te l ­
skie. Telo narazie.  Jak  widać jest  o czem pisać,  tylko 
n iema kto i jo jak jek mógł ,  takem to w s y ć k o w y ś l a -  
óizowoł.

Dunajczanin.

Z POLSKI i ZE ŚWlPiTR
O D R O C Z E N IE  SEJMU i SENA TU NA DNI 30.

W  dniu 9/Xl br., został  doręczony pp. m a r s z a ł ­
kom Izb dekret,  odraczający sejm i sena t  na dni t rzy­
dzieści.  Równocześnie  na s tępne  pos iedzenie se jmu z o ­
stało wyznaczone  na dzień 10 grudnia  br., ze wzg lę­
du na to, że 9 go wypada  dzień po święcie.

O d n o ś n e  zarządzenie Pana Prezydenta Rzplitej  
brzmi następująco  :

„Zarządzenie  Prezydenta Rzeczypospol itej  w spr a­
wie odroczenia sesji zwyczajnej  Sejmu.
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Na pods tawie  ar tykułu 25 konstytucji  odraczam 
z dn iem dzisiejszym sesję zwyczajną  na dni trzydzieści*1.

Warszawa,  9 l is topada 1931 roku.
Prezydent  Rzeczypospoli tej  

(— ) I. Mościcki.
Prezes Rady ministrów 

(— ) A. Prystor.
Zarządzenie Prezydenta Rzplitej zostało przesłane 

p.  marszałkowi  Se jmu Świtalskiemu p i smem nas t ęp u ­
jące m :

Prezes Rady ministrów.
Warszawa,  9 l is topada 1931 r.

L. 14.990.
Do Pana Marszałka  Se jmu Rzeczypospoli tej  

w  Warszawie.
M am  zaszczyt  przesłać Panu  Marszałkowi zarzą­

dz eni e  Pana Prezydenta Rzplitej z dnia 9 l istopada 
1931 r. w sprawie odroczenia sesji zwyczajnej  Se jmu 
n a  dni  trzydzieści.

Prezes Rady minist rów 
(— ) A. Prystor.

Miaroda jne  koła pol i tyczne t łumaczą  decyzję o d ­
roczenia Se jmu na dni 30 faktem, iż Sejm załatwił 
us taw y najważniejsze,  które obecnie rząd musi  w p ro ­
w ad zić  w życie, ponad to  Sejm przeprowadzi ł  dyskusję 
b u d ż e t o w ą  w pierwszem czytaniu,  zaś komisja b u d ż e ­
to wa rozdzieliła referaty budże towe tak, że referenci 
b ę d ą  mogl i  obecnie przystąpić do pracy.

MARTWY SE Z O N  ZOSTANIE UCHYLONY.

Szereg  pos łów grupy  robotniczej  BBWR. inter- 
w en jo wało  w ministerstwie pracy w sprawie uchylenia 
sezo nu  martwego,  p rzedstawiając krytyczne położenie  
robot n i kow  sezonowych,  w jakim znaleźli  się oni, 
w skutek  kryzysu gospodarczego.  Minister  Hubicki po 
w ys ł uchaniu  delegacji  upoważni ł  ją do oświadczenia,  
że  w b ieżącym roku mar twy sezon  zostanie uchylony.

PIERWSZA ORGANIZACJA PO L A K Ó W  
KANADYJSKICH.

J ak  donosz ą  z Mont rea lu (Kanada),  wkrótce ma 
się tam odbyć  pierwszy zjazd de lega tów towarzystw 
polsk ich  w całej Kanadzie,  celem stworzenia pierwszej 
wielkiej  organizacji  wszystkim Polaków kanadyjskich.

STAN POLSKIEJ  FLOTY WOJENNEJ.

Polska  marynarka  wojenna  składa się z n a s tę p u ­
jących j e d n o s t e k : dwa kont rtorpedowce,  trzy łodzie 
p o d w o d n e ,  pięć torpedowców, dwie kanonierki ,  cztery 
po ławiacze  min,  j eden okręt  hydrograficzny,  jeden 
t ranspor towiec ,  jeden żaglowiec szkolny,  sześć m o ni to ­
rów rzecznych i osiem rzecznych łodzi pat rolowych.

P onadt o  pos ia dam y  jeden okręt s tarego typu z r. 
1896 („Bałtyk**), używany  dla celów szkolnych 
w  porcie.

TRAKTAT WERSALSKI ROZSTRZYGNĄŁ RAZ N A  
ZAWSZE SPRAW Ę POMORZA.

Na wczorajszem dorocznem pos iedzeniu  Izby  
handlowej po lsko-amerykańskiej  wybrany  został  p r e ­
zesem b. poseł  Stanów Zjednoczonych  w Warszawie, .  
Stetson

Ustępujący prezes Lee złożył  oświadczenie,  w któ 
rem nawiązując do pamię tnego  wywiadu,  stwierdził ,  
że był źle z rozumiany przez sprawozdawców pism,  
oraz,  że uważa kwestję „kurytarza** za raz na zawsze  
przez traktat wersalski załatwioną,  wreszcie, że udzie- 

| łając wspom ni ane go  wywiadu,  miał na myśli  j edynie 
to, że s tanem idea lnym w Europie wogóle byłoby  ure 
gu lowanie  wszystkich s tosunków pogranicznych na  

| wzór s tosunków,  jakie panują  między  Stanami  Zjed- 
noczonemi ,  a Kanadą.

I
|

ZWYŻKA CEN ZBÓŻ TRWA NADAL.

Gwał towna  zwyżka ceny zbóż na rynkach świa ­
towych trwa w da lszym ciągu.

Na giełdzie w Chicago p o m i m c  znaczniejszych 
realizacji zysków przez spekulan tów,  ceny nadal  silnie 
zwyżkują.

Na południowo-amerykańskich  i australi jskich 
rynkach w ostatnich dniach nastąpi ły znaczniejsze z a ­
kupy  zbóż do Japonj i ,  której agenci  sygnal izu ją  
zamiar  dokonania  zakupów także w Stanach Zjedn.  
Zapotrzebowanie krajów azjatyckich na zboża w b ie ­
żącym roku jest  o wiele silniejsze niż w roku zeszłym. 
Kraje azjatyckie od 1 sierpnia br. sprowadziły już  
ogółem 5,715.000 kwarterów pszenicy,  gd y  w tym s a ­
mym czasie roku ubiegłego  przywóz ten wynosi ł
3,799.000 kwarterów.

Na rynkach europejskich nastąpi ła  także z n a ­
czniejsza poprawa, która nie przybrała  jednak  ro z ­
miarów takich jak w Ameryce.

i
ZWYŻKA CEN WEŁNY. W ostatnim czasie 

zwyżka cen surowców obejmuje  coraz nowe produkty.  
Między innemi  nastąpi ła także zwyżka cen wełny,  
która w ciągu ostatnich dwóch miesięcy wzrosła p ra ­
wie o 10 proc. Największych zakupów doko nywuj ą  
przędzalnie angielskie,  które wykazują  silny wzrost  
zatrudnienia wobec  spadku funta.

i
W BRAZYLJI CH CĄ  LOKOMOTYWY 

OPALAĆ . . . KAWĄ.

Z Rio de Jane iro donosi  (Li). Rząd brazylijski 
zamierza fabrykować do  użytku lokom otyw brykiety 

I spo rządzone  z ziarn kawy, pragnąc  w ten s pos ób  
l pozbyć  się olbrzymich zapasów kawy i nie wrzucać 

jej, jak dotychczas, ,  do morza .  Poz a t em  uczyniona 
zostanie próba uzyskania  z ziarn kawy oliwy i celulozy.
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P Ó Ł T O R A  MILJONA ZŁ. Z OP ŁA T PO C Z T O W Y C H  
NA BEZROBOTNYCH.

Warszawa,  10 l is topada.  W  tych dniach prze­
k azane  zostało ze Skarbu państwa na rzecz nacze lne­
g o  komi te tu  do Spraw bezrobocia półtora mi ljona z ło­
tych ,  uzyskane  z podwyżki  opłai  pocztowych na rzecz 
bezrobotnych  za okres od  15 do 31 października br. 
Z  kwoty  tej naczelny komitet  rozdzieli ł  1 mil jon zł. 
n a  poszczególne  województwa,  tytułem dotacji dla 
wojewódzkich komi tetów niesienia pomo cy  b ez ro bo t ­
ny m.

PR ZYW RÓC ENIE  ZAUFANIA w STANACH ZJEDN.

„National  City B a n k “ w No wym  Jo r k u  w swem 
sp ra w o z d a n iu  mies ięcznem podnos i ,  że Daż-uziernik 

przyniósł  przezwyciężenie  ciężkich zaburzeń f inanso­
wych,  jakie wystąpi ły z początkiem tego miesiąca.

Tendencja  zwyżkowa na rynku pap ier ów !w ar t oś ­
ciowych jest  ozn ak ą  przywrócenia zaufania wśród p u ­
b l icznoś c i  amerykańskiej .  O powrocie zaufania świad-

Przyczyny zmnii
Prel iminarz budże towy pańs twa na rok 1932 33 

je s t  w s tosunku do poprzednich  budże tów bardzo  z na ­
cznie zmnie jszony  W porównaniu  do budże tu  tegorocz­
nego ,  zmnie jszenie  ogólnej  s um y budże tu  wvnosi  414 
mi l jonów,  w porównaniu  zaś do dawniejszych b u d ż e ­
tów, oscylujących około 3 mi l jardów złotych, zmni e j ­
sz en ie  to wynosi  około 600 mil. zł.

Przyczyną  tak si lnego z r edukowania  globalnej  
s u m y  wydatków  pańs twowych jest  powszechna  de pr e ­
sja gospodarcza ,  która nietylko u nas, ale i we w sz y s t ­
kich krajach zmusza  rządy do czynienia oszczędności  
w wydatkach.  Zrozumiałe jest, że w tych warunkach 
m e  wszys tk ie  obowiązki  pańs twowe  m o g ą  być ca łko­
wicie zaspaka jane .  W Polsce przy budże tach  3-miljar- 
dowych,  również nie wszystkie obowiązki  były za sp a ­
kajane,  wobec zniszczenia kraju i tworzenia  pods taw 
g o sp od a rk i  narodowej i administracj i  państwowej .  Pod 
lym względem położenie Polski było da leko gorsze,  
niż położenie  państw,  które pos iadają  n ieprzerwany 
c iąg  pracy organizacyjnej  i gospodarcze j .  Tem silniej 
więc podkreśl ić  należy,  że —  naodwrót  biorąc —  re'  
fl ksy powszechnej  choroby światowej  są w Polsce  
s łabsze niż w pańs twach  innych,  nawet daleko z a s o b ­
niejszych gospodarczo .  Wprawdzie  Polska z g o s p o d a r ­
czego punktu widzenia,  w perspektywie  wielkich świa­
towych inte resów jest  n iezamożna,  j ednak  nasz ustrój 
g os poda rczy  wykaza ł  dużą  odpo rność  na zaburzenia 
lat ostatnich.  Polska  bez uciekania się do  reg lamonta-  
cji dewiz i bez rekstrycji dewizowej ,  zdołała u trzymać

czy także zmniejszenie ob iegu  bank no tó w  o 24 mil- 
jony  dolarów.

NOWY RZĄD ANGIELSKI Z PRZEWAGĄ 
KONS ERWAT YST ÓW.

Blok rządowy w Anglji,  który w ubieg łym ty g o d ­
niu wygrał  tak imponująco  kampa nje  wyb orczą  do  
parlamentu,  wyłonił  nowy gabinet  pod  pr z e w o d n i ­
ctwem Mac Donalda

Ponieważ konserwatyści  mają o lbrzymią  większość  
w nowym parlamencie  i w s a m y m  bloku,  im też więc 
przypadła największa ilość tek ministerjalnych,  bo  aż 
jedenaście.

Nowootworzona  przez Mac Donalda  narodowa 
partja robotnicza ot rzymała 4 miejsca w rządzie,  przy-  
czem premjer  objął  również urząd  ministra skarbu ,  
nie chcąc dopuścić do tego,  by konserwatyśc i sk o n c e n ­
trowali w swem ręku wszystkie ważniejsze teki.

Minist rem spraw zagranicznych został  liberał n a ­
cjonalis tyczny Jon  Simon.

szenia budżetu.
walutę swą na n iezmienionym poziomie , dzięki czem u 
pos iada dziś walutę tak skonsol idowaną ,  że nie po t rze­
buje obawiać  się żadnych wst rząsów w tej dziedzinie.  
Z pośród  państw europejskich tylko 5 (wliczając w te  
Polskę) zdołało u trzymać  na n ie zmienionym poziomie  
swą walutę.  Wzbudzi ło to powszechne  na całyrn świę­
cie zaufanie do waluty polskiej  i do papierów na niej 
opartych.

Zaufanie do gospodark i  pańs twa polskiego,  jakie 
wzmogło  się zagranicą,  wpłynęło również na zwiększe­
nie się zaufania do gospodarki  rządu wewnąt rz kraju.  
Ta mocna  pozycja gospodarcza  Polski  jest  wynik iem 
prac rządu i zapizęgnięcia do pracy g o s p o d a r c z o - p a ń ­
stwowej całego urganizmu gospodarczego.  Zasługa  le ­
ży zarówno po st ronie rządu,  jak i wszystkich ster 
społeczeńs twa,  które w ostatnich dwóch latach w yk a ­
zały m a x im um  ofiarnego wysiłku.  Stabilizacja w a ru n ­
ków pol i tycznych w Polsce przez okazanie  przez o g r o m ­
ną  większość społeczeństwa w osiatnich wyborach pe ł­
nego zaufania rządom p o m a jo w y m  stworzyła p o d s ta ­
wowy warunek ut rzymania  zdrowych pods taw  g o s p o ­
darki,  gdyż  tylko w spokoju  może  rozwijać się życie 
gospodarcze .  Tembardz iej  w obecnvm m om encie  Drze- 
si lenia gospodarczego  — spokój  wewnętrzny i t rwałość  
polityki rządowej,  konieczne są dla wydobycia z o rga ­
nizmu gos podarczego  naństwa niezbędnej  siły dla o d ­
parcia nacisku światowej depresji  gospodarcze j .

W tych warunkach  obowiązkiem całego sp oł e ­
czeńs twa jest w da lszym ciągu zgodnie wspó łpraco­
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wać  z wys i łkami  rządu w kierunku u t rzymania  rów­
now ag i  budże towej  i odpierania a taków kryzysu g o s ­
p o d a rc z e g o  na pod s ta wy naszego  życia ekonomicznego.  
Rząd,  p izedkłada jąc  prel iminarz budże towy na rok 
nas tę pn y ,  pom iną ł  w nim wszystkie  te wydatki ,  które 
m o ż n a  było  bez naruszenia  siły i odpornośc i  państwa 
oraz  całego kształtu administracj i  od łożyć  na czas p óź ­
niejszy.  Kompres ja  Dudżetu wymagała  wiele wysiłków. 
Dziś  stwierdzić można ,  że wysiłki te dały realne 
wyniki .

Zmnie jszenie  w yda tkó w pańs twowych nietylko 
przyczynia  się do  u t rzymania  równowagi  budżetowej,  
która jest  kardynalną  zasadą  gospodarki  państwowej ,  
a le  t również odciąża całe społeczeńs two od części 
świadczeń  na rzecz państwa .  Zmniejszenie wydatków 
pańs tw a  o 414 mil jony złotych odciąża społeczeńs two
0  takąż s u m ę  we wszystkich daninach  publ icznych
1 świadczeniach .  Jest  to w obecnych  ciężkich w a ru n ­
kach  f inansowych znaczna ulga dla wszystkich p ła t ­
n ików podatkowych.

Walka  o u t r zymanie  równowagi  budżetowej  i wal ­
ka  z kryzysem go sp od a rczym  nie jest,  oczywiście,  
j eszcze  zakończona.  Dla tego  pot rzeba  całego szeregu 
s k o o r d y n o w a n y c h  wys iłków rządu i wszys tkich czyn ­
n ik ów  społecznych,  aby  w tych wyją tkowych czasach 
w ypr ow adz ić  pa ńs tw ow ą  i narodo wą go sp oda rk ę  na 
czys te  wody.  Społeczeństwo całe przekonało się, że 
rząd  prowadzi  pe łną  przezorności  i konsekwencj i  linję 
g o s p o d a r c z ą  i że dzięki t emu uchroni ł  nas od wielu 
wst rząsów gospodarczych.  Z całem zaufaniem więc 
p a t rzeć  m o ż e m y  w przyszłość,  t embardz ie j ,  że budże t  
n a  rok nas tę pny  u łożony został  bardzo oszczędnie,  
a przewidywania  do chod ów  są  boda jże  mniejsze,  niż 
t o  wykaże  rzeczywistość.

Zeta.

25 frontu oświatowego.
Zamieści l iśmy n iedawno  artykuł,  przedstawiający 

s t an  szkolnictwa powszechnego  w powiecie i liczne bra ­
ki,  na jakie cierpią nasze szkoły powszechne,

Dotychczas  jakoś  nikt z P. T. Czytelników nie 
skorzys ta ł  z naszego  zaproszenia na ła m y  Podhalanki ,  
aby  mówić  o tak o g rom ni e  żywotnych  i ważnych sp ra ­
w ach  oświa towych.

Wiemy,  że n iema pieniędzy przy dzisiej szym 
kryzysie,  że n iema czasu (?), aby myś leć i pisać o oświa ­
cie, to też z tern większą radością no tu je my  rzadki 
ob jaw, że znalazł  się nietylko czas, ale i pieniądze na 
szkołę.

Oto  naczelnik gm iny  Zubsuche , p. F. Majerczyk,  
n ie  zrażał  się t rudnościami ,  lecz zdołał  odnowić  i roz­
b u d o w a ć  budynki  szkolne  w Zub suchem-Zębie ,  Zub- 
s uc he in -N ow em  Bystrem i Z u b su chem -S uche m ,  a n a d ­
t o  zakupił  „na Sie rocem" plac p o d  bu dowę  szkoły.

Jest  to ob jaw bardzo  radosny.  Nie wiemy do k ła ­
dnie,  jak to tam było,  jak p. Majerczyk zdołał  p rze­
konać ludność  i, co najważniejsze,  zdobyć  po t r zebne  
pieniądze.

Może  nam p. Majerczyk opow ie  o tern w P o d ­
halance,  aby dać przykład innym gminom.

K R O N I K A  ! # :
■ *

W NIEDZIELĘ dnia 15 b. m. odbędz ie  się w sali 
„Sokoła /  wiec o godz in ie  iO przed południem,  celem 
wyrażenia protestu przeciw wys tąpien iu  amer.  sena tora  
Bo rah’a, w sprawie rewizji wschodniej  granicy N ie ­
miec względnie  zachodniej  granicy Polskiej.

O B C H Ó D  ŚWIĘTA NIE PO DLEGŁ OŚCI  w N. Targu .  
11 listop. odbyła się —  po nabożeńs twie  w kościele pa- 
rafjalnym i w sy nagodze  —  uroczysta akademja  w sali 
Sokoła.  W akademj i  wzięli udział  przedstawiciele 
Władz,  delegacje szkół  i organizacyj  ze sz tandarami,  
oraz t łumy publiczności.

W programie  akademj i  : orkiestra dęta O cho tn i ­
czej Straży Pożarnej  wykonała  pod  batutą p. kap.  
Stastnego dwa utwory,  Chór  semin.  naucz, żeńsk .  
w N. Targu,  odśpiewał  „Pieśń m ło dośc i1*, „Hej Ma- 
z u ry “ i „Marsz I-szej Brygady" .

Pan Dr. Hirschler wygłosi ł  p rzemówienie  okol icz­
nościowe,  w którem omawia ł  historyczne znaczenie  
dnia 11 l istopada,  dnia odzyskania N ie p o d l e g ł o ś c i ą  nie 
zmar twychwstania Polski,  która nigdy  nie zginęła,  oraz 
wskazywał konieczność zjednoczenia sił narodu  w tak 
t rudnem obecnie położeniu państwa.

Na zakończenie wzniósł  mówca na cześć Naj ja ­
śniejszej Rzeczypospol i tej ,  Prezydenta Mośc ick iego 
i Marszałka Pi łsudskiego okrzyk,  powtórzony  z z a p a ­
łem przez zebranych.

W końcu uczniowie ki. IV b szkoły powsze chne j  
męskiej ,  ze współudzia łem znanej  już ze swych zdol ­
ności dek lamatorskich ucz. seminar jum nowota rsk i ego  
Błażkiewiczówny i chóru szkoły męskiej  odegral i  d e ­
klamację zbiorową Poraja „Zmar twychwstanie" .

Treścią obrazu była apoteoza odrodzenia  n ie p o d ­
ległej Polski (Błażkiewiczówna) Etapy walki o N ie p o d ­
ległość symbol izowały  postacie krakusa,  z powstan ia  
kośc iuszkowskiego (Tadeusz  Góziak),  powstańca z 31 r. 
(Froncz Jan),  powstańca  z 63 r. (Książek Zbigniew) , 
legjonisty (Żabnieński  Antoni) i żołnierza W. P. (Mir- 
kowski Tadeusz).

Występ  małych artystów przyjęła publ iczność 
owacyjnie.  Zwłaszcza Książek wywoła ł  na sali istną 
burzę ok lasków przez swą niezwykle p iękną  deklamację

Trzeba wyrazić pełne uznanie nauczyciels twu 
szkoły męskiej ,  a to p. M. Rajskiej,  która opracowała  
nader s tarannie inscenizację utworu,  nauczyła chłopców
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d e k l a m o w a ć  i p rzygotowała  p iękne stroje,  oraz p. 
Kosowiczowi  za zn ak om i tą  i lustrację wokalną.  Także 
s a m  wybór  utworu  był  bardzo  odpowiedni  na Święto 
Niepodleg łośc i  — w zwięzłym sKrócie prz ypom in ano  
s ł ucha czom  dzieje orężnych walk o niepodległość  
Pańs twa .

Należy podkreślić,  jak bardzo .pożądane  są takie 
■występy. Ożywia ją  one  i u rozmaica ją  program u r o ­
czystośc i ,  które trzeba przyznać  z żalem, są często 
rob ione  „na jedno kopyto '1. Równocześnie pod obne  
-występy bu dzą  u ogółu za in te resuwanie  i zrozumienie  
d l a  dydaktyczne j  oraz odywatel skiej  działalności  sz ko­
ły,  co może  wyrwie społeczeńs two nasze z apatji ,  
l  j aką  ono zwykle odnos i  do spraw szkolnych.

EJ, WARA W O M  D U N A j CANIE... Bursę ż eń­
skiej  szkoły zawodowej  w Czarnym Dunajcu s p o ty ­
kają ciągłe zaczepki i napaści  ze s t rony rozzuchwalo­
nych parobczaków,  którzy urządzają burdy,  t łuką szyby 
n i szczą  płoty i t. p.

Roz umiemy,  że młodzieńcy  chcą wyładować  n a d ­
m ia r  sił, ale niech poszukują  sobie bardziej  uczciwych 
s p o s o b ó w .

W NIEDZIELĘ 8. XI Sokół nowotarski  i Wisła 
z  Z a k opane go  rozegrały mecz piłki nożnej ,  zakończony 
zwyc ięs twem Sokoła w s tosunku 8:0.

ŚWI ĘTO PAT RONA GIMNAZJUM N O W O T A R ­
S K IE G O .  Dnia 13 l is topada odbyła się w Gim naz jum  
nowcdarskiem uroczysta Msza św. ku czci pa trona  
g i m n a z j u m  św. Stanis ława Kostki.  Młodzież pr zys tą ­
p i ła  do  komunj i  św.

DNIA 14 bm urządzona zostanie w salach Kasyna 
z a b a w a  taneczna  s taran iem Tow. Kasynowego.

JESIEŃ WRACA. Po pso tny m październiku ,  który 
obf i tował w duże o p ady  śnieżne,  l is topad przyniósł  
mi łe  ciepło i pogodę .  Śniegi w górach stopniały,  pola 
zac zy nają  się zielenić — ma się wrażenie,  że na s tę ­
p u j e  wiosna a nie zima.

DNIA 24 LISTOPADA 1931 r., w wigilję św.
Katarzyny,  patronki  naszego  miasta,  odbędz ie  się t ra ­
dycyjna zabawa w sali Sokoła,  s taraniem Czytelni 
Katol ickiej .

P R Z E D  JUBI LEUSZ EM PODHAL AŃSKIM KA­
ZIMIERZA TETMAJERA.  Jubi leusz podhalańskiej  twór ­
czości  Kaz imierza  Przerwy - Te tmajera  został  n a z n a ­
c zony  na 6 grudnia  b. r. Ja k  słychać,  uroczystość 
T e tm a je ro w sk a  przemieni  się w o lbrzymią manifestaję 
całej  góra lszczyzny.  Ze wszystkich stron Podhala ,  Spi- 
s  :a i Orawy zjechać mają na ten dzień delegacje l u d ­
ności  w barwnych strojach do Krakowa.  Ze 
względu na spo dzi ewany bardzo liczny zjazd górali,  
ko mi te t  wykonawczy postanowi ł  u roczystość p o w y ż ­
s zą  ur z ą iz ić  w największej  i na jwspanialszej  w Kra­
kowie  „Złotej sali" D o m u  Katolickiego.

CENY T A R G O W E  z dnia 12X1 1931. Owies  
korzec  10 zł., 100 kg. 20 zł., jęczmień korzec 16 zł.,

100 kg. 35 zł., pszenica 100 kg. 34 zł., ży;o 100 kg. 
27 zł., o tręby żytnie 100 kg. 19 zł„ ziemniaki  korzec 
4 50 zł.', siano 100 kg. 12 zł., s łoma 100 kg., 10 zł.„
spęd  na byałc wzbroniony  z po wo du  zarazy p y s k a
i racic., konie średnie 160 zł., gęsi  chude 4 zł., tuczone  
10 zł., indyki chude  5 zł., tuczone  11 zł., kury 1.80 zł, 
masło kuchenne  1 kg. 3.20 zł, deserowe 1 kg. 4.80 zł.,
ser 1 kg. 0.80 zł, jaja sztuka 12 gr.

i

ROZMAITOŚCI.
N I E P O K O J E  STU DEN CK IE  W KRAKOWIE 

1 WARSZAWIE. Studenci  medycyny,  ucząc się an a -  
tomji  (t. j. bud owy  człowieka),  krają trupy,  dostarcza-  

] ne p rzez szpitale.  O dbyw a  się to tylko na t rupach  
I chrześcijańskich,  mimo, iż na medycynie  jest  du żo  

s tudentów żydów, gdyż szpitale żydowskie  o d m aw ia ją  
i dostarczania t rupów,  zasłaniając się względami  religij- 

nemi. Na  tern tle dochodziło często do starć między  
s tudentami  Polakami  i ż y d a m i ; studenci  Polacy b o ­
wiem d om aga ją  się, by i żydzi dostarczali  t rupów-  
Z tego powodu dosz ło przed tygodn iem na Un iw er ­
sytecie krakowskim do burzl iwych demonst racy j  s t u ­
denckich i do ostrych starć między  Polakami  i ż y d a ­
mi. Władze  uniwersyteckie,  chcąc zapobiec n iep okojo m 
zamknęły Uniwersytet  na jeden tydzień.  — Do p o ­
dobnych  wykroczeń,  tylko w większych jeszcze rozm ia ­
rach, doszło następnie na Uniwersytecie warszawskim,  

i i wileńskim. Demonst rac je  an tyżydowskie  przeniosły się 
i tatn na ulicę, p rzyczem dosz ło do starć z s a m o o b i o n ą  

yżdowską .  Po obu st ronach jest  ki lkunastu rannych.  
Przeszło stu demo ns t ran tó w zostało a resz towanych.

I Z pow odu  zamieszek zawieszono z dn iem 6 b . ; m .
I wykłady w wyższych uczelniach warszawskich.

SPUŚCIZNA EDISONA. DLA LUDZKOŚCI .  
Edison,  sławny wynalazca telefonu i l ampek żarowych 
bezpośrednio  przed swą śmiercią wzbogaci ł  świat  o n o ­
wy wynalazek.  Dwadzieścia lat pracy nad  wytworze­
niem gu m y sztucznej uwieńczone zostały obecnie: r e ­
zultatem pozytywnym.  Dwaj asystenci  gen ja lnego  w y -  

j nalazcy doprowadzil i  pracę Edisona do końca.  Jeszcze 
ostatnio donieśl i  obaj asystenci żonie Edisona ,  że u d a ło  

i się im wyprodukować  sztuczną gum ę  z t rawy rosnące j  
w Ameryce,  której nazwa botaniczna brzmi :  „ t r i se tum “. 
Sam Edison był  już za słaby, bv się dowiedz ieć  
o ostatnim swoim wynalazku.  Lekarz zakomun ik ow ał  
mu ten wynalazek,  wybijając znaki Morsego na j e g o  
pulsie. Atoli wątpl iwą jest  rzeczą, czy Edison z ro zu ­
miał, co mu lekarz chciał przez to powiedzieć.

Henry Ford  i Firestone,  p rezydent  trustu ob rę ­
czy gumo wych ,  p rzys tępują  do praktycznej  eksp lo-  

[ atacji t ego wynalazku.
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Z a  ten  d z ia ł  R ed a kc ja  n ie b ie rze  c d p o w ie d z ia ln o ś c i.

Poszukuję pożyczki Kwak Wincenty
J ^  ■ /  ' w v  T a m  —  u n ie w a żn i a  zcnihir

w k w o c ie  1 0 0 0  dolarów na l - szą  hipotekę .
Z głoszen ia  k i e ro w a ć  :

Z akopane ,  Chramcówki  — willa „Alfa '  
Karpiel Franciszek.

D r F r C i s Z E K '
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjm uje chorych do 9 3 0  przed południem i od 
godziny 2  giej po południu.

Reklama dźwignią handlu !

ur. w r. 1892 w g m i ­
nie Rogoźnik  p. N o ­

wy Ta rg  — unieważnia zgub ion ą  książeczkę w o js ko ­
wą wydaną  przez P. K. U. No wy  Targ.

NIE P S U J C I E  W Z R O K U
P R Z Y  L I C H E M  Ś W I E T L E ! ! !

Jedynie

N A F T A  „ K K Y S Z T A Ł ”
podwójn ie  rafinowana —  świeci jak 
elektryka i nie wydziela gazów trujących

Komisowy skład na powiat nowotarski 
— sprzedaż hurtowa i częściowa —

A. ZA P IÓ R K O W S K I
Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13.

Rozkład jazdy Ważny od 4|}< do 15|V 1932.
1 Nr. Rodzaj Skąd NOW Y TA R G Dokąd K u r s u j e  o d  —  d o  |

pociągu pociągu przyjad odja zd

oso bowy Zakopane 1-43 ! 1-49 Kraków
6115 „ Kraków 4-50 4-55 Zakopa ne

mieszany Nowy  Targ — 5-10 Sucha Hora
6171 w Ch abów ka 6-52 ! 9-05 Zakopane P r z e w ó z  p o d r ó ż n y c h  w  ^ k l .

632A oso bow y Zakopa ne 7 0 1 7-05 Krynica od 15 VI do 15/LK.
6103 pospiesz. Warszawa 7 32 7-36 Zakop ane od 30 ,V do 3 'X
6552 mieszany Sucha  Hora 8-42 — Nowy Targ
6114 osob owy Zakopane 8-57 9-02 Kraków
6101 pospiesz. Kraków 11-34 j 11 38 Zakopane
6112 osob owy Zakopane 14-20 14-32 Kraków od 15, V do 3/X.

6135 „ Chabówka 14-25 14-32 Zakopane od 4/X 931— 21, V 932

6111 Kraków 14-30 14 40 Zakopane od 15 V do  3-’X.

6134 n Zakopane 14-30 14-34 Chabówka od 4 X931— 21 V 932

6553 mieszany Nowy Targ — 14-45 Sucha  Hora
6554 Sucha  Hora 18 0 7 — Nowy Targ
633A osobowy Krynica 19-01 1907 Zakopane od 15/VI do 15 IX
6036 Z ako pane 19-06 19-10 Katowice w nied/.. i św iid « od 17 V i ■ i7 X , 

i od 13 XIi.  do 27 Mli *H2- _G\ :’4 ,
6102 pospiesz. Zakop ane 19-31 19-33 Kraków

| 6113 oso bow y Kraków 2 0 1 4  ■ 20-19 Zakopane
w sobo tę idnif* |o zedśw i;i' 16. \
20 IX . 12 XI —26 111 i H  : 2 1 V 9:126037 n Katowice 21-16 21-20 Zakopane

6104 pospiesz. Zakopane 22-41 22-43 Warszawa od 30/V do 3/X.
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